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P ró ż .n o  s i ę  n a  p o l u  w a d z i sz .
J e ś l i  d o m a  n i e  u r a d z i s z .

R ej z Nagłowie.

  ;------------------------------

ROK 1 8 4 4 .  p o z n a ń ,  dnia 25. Września.

D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony życiu domowemu, familijnemu i towarzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień, 
w objętości jednego arkusza, do którego przydang je s t rycina mód paryzkich , w raz z opisem. P rzedpłata  wynosi na 
pól roku talarów  3, i przyjmuje się po wszystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych 
i zagranicznych.

J e s t  s t a re  w y ra ż e n ie  „ o n  s o b i e  d o b r z e  ż y j e “ ; to  
w y ra ż e n ie  u ży w a  się pow szechnie  pom iędzy o b y w a ­
te lam i w ie jsk im i;  przez  nie policzą się cz łow ieka  n ie­
jako  do tycb, k tórzy  m a ją  w ięk sze  zalety. M ó w i się 
zaś tylko o takim, on  sob ie  dobrze  żyje, k tó ry  cho w a  
ku charza  z p e w n y m  ta le n te m ,  k tó ry  jad a  po kilka 
w ykw in tn ie jszych  p o t r a w , k tó ry  m a  w in a  do h re .  
C z ło w ie k ,  k tó ry  żyje w  po d o b n y  sp o s ó b ,  nie sam, 
a le  ze sw ym i przyjaciółmi gośćm i,  m oże  jeszcze za­
s łu g iw ać  na jaką  tak ą  p o c h w a łę ;  ta  p o ch w a ła  b o w iem  
m oże się tyczyć gościnności, przez k tó rą  podz ie la  rze ­
czy kosz tow nie jszo  i lepsze z drug im i. Jeże l i  a toli 
k to  przy tern tak  zw a n ć m  d o b rem  życiu ma n a  u w a ­
dze ty lko sieb ie  i ty lko sam dobrze  zjada i spija, n a ­
tenczas w y rażen ie  „ o n  sob ie  d o b rze  żyje“ n iepo w inn o  
być nigdy użyte  i snadno  je s t  wyłożyć, że n a jw ła ś c i -  
w ie j byłoby o n im  p o w ied z ie ć :  „ o n  sob ie  szkaradnie  
ży je .“

Z daje  się rzeczą  p e w n ą ,  że kto s ta ran ia  sw oje  
obraca  na pokarm  c ia ła ,  ten  mniej się pyta  o ducha, 
ten  ciału  musi po św ięcać  in n e  rzeczy. Jasnem  bo­
w ie m  jest,  że p rzed m io t  u w a żan y  przez człow ieka za 
w a ż n y ,  ma p ie rw sz eń s tw o  p rzed  p rzed m io tam i u w a -  
ż an em i za mniej w aż n e .  D la  teg o  zdaje się dosyć 
w y ra ź n e m ,  że cz łow iek  lubiący bardzo  s tó ł  z p e w n ą  
w y k w in tno śc ią ,  jeżeli je s t  np. sędzią  w  sp raw ie ,  k tóra  
m u  p rzy pad a  w  godzinę o b ia d o w ą ,  nie zag łęb ia  się 
t a k ,  jak  w  sp raw y  o innych godzinach. P o s t rz e g a n o  
n a w e t  przy w o d z a c h ,  j e n e ra ła c h ,  k tórzy  p row adzil i  
oddzielne ko rp usy ,  że m arsze ,  w y po czyn k i ,  k ie ru n ek  
n a w e t  po chodów , b y w a ł  zas tosow any  do po trzeb  ku­
chni i p iwnicy. N iemasz w ą tp l iw o śc i ,  że w a d a  w y -  

Rulc piąty,

kw in tn e g o  jad ła  i picia n ie  zjawia się u  cz łow ieka  
w  p e w n y m  dopiero  w ie k u ,  ale je s t  to  ro ś l in a  j a d o ­
w i t a ,  k tó r a  w  p ierw szej młodości w znijdzie  i zak o ­
rzen i się w  dzieciach. N ab yw ają  jćj zw yczajnie  te  
dz iec i ,  k tó rym  m atk i z m łodości d o b ie ra ją  po traw ,  
k tó re  p rzy  s to le  m ie w a ją  p r a w o  b rać  z p ó łm isk ó w  
p rzed  sw e m i nauczycielami, k tó rym  rodzice  przy o d ­
d aw an iu  do szkół n ie  tak  szukają  pomieszczenia  z do­
zo rem  d o m o w y m , lekcyami p ry w a tn em i i lekcyami 
muzyki, jak  ze s to łem , gdzie  b yw a  tłusta  sztuka m ię­
s a ,  obfita wieczerza.

K a t a r z y n a  K o s s a k o w s k a ,
Kasztelanowa Kamińska.

(Dokończenie.)

Ależ w ró ćm y  do n ić j :  P osiada jąc  og ro m n e  m a ję ­
tności w  Gaiicyi, przem ieszk iw ać lubiła  w  tej części 
daw nej P o lsk i ,  zw łaszcza ,  że po p ie rw szym  zaborze  
doznała  wielk ich  w zg lęd ó w  M aryi T e re sy ,  k tóra  jej 
n ad a ła  ty tu ł  h rab in y ,  i uczyniła dam ą  gwiaździstą .  
K asz te lan o w a  z w dzięcznością  przyjęła  te  zaszczyty, 
czuła b ow iem  ile ro d ak o m  sw o im  m oże  być użyteczną, 
i dała  tego w ie lo k ro tn e  d o w o d y  w  przypadkach czę­
s to k ro ć  bardzo  trudnych .  Zaszczyty tak ie  n ieodm ieniły  
jej charak te ru ;  n ie ta iła  się bo w iem , żen ie lu b i ła  A u s t r y a -  
k ó w ,  i przy najmniejszej okoliczności ,  um iała  p u b li­
cznie niejako sw oją  n ien aw iść  m anifestow ać. Z m n ó ­
s tw a  a n e g d o t ,  choć n iek tó re  przy toczę , a  czytelnik 
bliższe o rod za ju  jć j d ow cipu  pow eźm ie  w y o b ra ż e n ie :
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Cesarz Józef  11., zwiedzając Galicyę, nieomieszkal 
być u  kasztelanowćj w  Stanis ław owie, jako u osoby 
dobrze widzianćj u  dworu. Na pierwszym wstępie 
zaczął rozmowę po francuzku. Kossakowska przez 
tłumacza odpowiedziała, że nieumie innego języka tylko 
polski. Józef  oświadczył z podziwieniem niemałćm, 
iż pierwszy raz napotyka nieumiejącą po francuzku je — 
dnę z najmożniejszych pań polskich, o których s ta ra n -  
nćm i niepospolitćm wychowaniu miał nieraz sposo­
bność się przekonać. Kossakowska obróciwszy się do 
tłumacza rzekła: powiedz aspan cesarzowi J. M .,  że 
rodzice moi niespodziewali się, ażeby ich córka Polka 
była kiedy zagranicą. Józef zrozumiał, że mówiła 
o granicy, która odcięła Galicyę od Polski.

Tenże cesarz przyjechawszy drugi raz do Galicyi, 
również niezapomniał odwiedzić ją w e  L w ow ie:  po 
przywitaniu, m ów ił,  że się trochę zgarbiła od osta­
tniego widzenia. —  A jakżeż N. panie — odrzekła, 
człowiek niema zgarbacić, kiedy przed lada k re is -  
hauptm anem , lada piszczykiem musi do ziemi się kła­
niać? W  dalszym toku rozmowy, pytał cesarz, jak się 
też ma hrabia Mniszech?

—  Chory! odrzekła kasztelanowa. Doktorzy 
zdrowia mu nieobiecują; zdaje się ,  że Niemca n ie -
może strawić?

Zwykle lubiła wiedzieć o wszystkióm co się ty­
czyło stanu jej interesów. Zdarzyło się tedy, iż ko­
misarz przyszedł do niej i oświadczył, jako generał 
austryacki stojący w  Stanis ławowie, żąda drzewa na
szubienicę.

—  Na kogoż ta szubienica? zapylała.
—  Na dezertera —  odrzekł komisarz. O jeżeli 

ta k ,  to nie dam na powieszenie biednego żołnierza; 
ale całe bory, jeżeli zechce będą na usługi, gdyby 
wieszano jakiego oficialistę.

Pew nego razu podczas obiadu , na którym znaj­
dowało się wielu urzędników cesarskich, przyszedł do 
drzwi jadalnćj sali jakiś żebrak. Spostrzegła go K os­
sakowska, a dowiedziawszy się, że to  Niemiec, ka­
zała go wpuścić i posadziła przy stole. Urzędnicy za­
częli przekładać, że to za wiele względów, że zapewne 
na jałmużnieby przestał.

—  Nic to nie szkodzi —  odpowiedziała —  kto 
w ie ,  czćm on  w  Polsce za lat kilka będzie, może 
kreishauptmanem , gubernatorem, a wtedy dobrze mi 
dopiecze, lepićj zawczasu ujmować.

Przedstaw iano jćj nowego komisarza cyrkularnego, 
który się zwał Nagi. Udając, że niedosłyszała jakoby 
to było jego nazwisko, odezwała się: niewstydź się 
w acpan: tak tu każdy z was przychodzi, ale się p ręd­
ko okryje.

Jak  zwykle ze swoimi była bez dumy, jak n i e -  
umiała pogardzać najuboższym, ani z urodzenia jćj 
nie równym, tak mianowicie oficialistom austryackim 
okazywała się nadzwyczaj dumną i arystokratką; i zda­
w ało  się, że ma największą przyjemność, kiedy któ­
rego mogła zniżyć do pierwszej jego małości.  Taki 
przypadek zaszedł właśnie z prezesem Kolmanhuberem, 
który dumą swoją chciał się niekiedy wyżej lub na r ó ­
wni z nią stawić. Będąc w  Wiedniu, doniosła komuś 
z poufałych, iż na ten ,  a na ten dzień mają się jćj 
spodziewać w e Lw ow ie;  tymczasem w e  trzy dni pó ­
źniej od naznaczonego term inu przyjechała. Podług 
zwyczaju oddawano jćj wizyty, bo sama rzadko gdzie 
bywała. W  parę dni po przyjeździe rozesłała była b i ­
lety zapraszające na obiad; między zaproszonymi znaj­
dował się i Hofrath Kolmanhubcr. Zapytywana dla 
czego się spóźniła ze swoim powrotem, odpowiedziała: 
mój kamerdyner Zasman miał aw anturę  w  W iedniu ;  
słyszysz! przynieś mi tu  rezolucyę co masz z policyi; 
a przekonacie się w p ańs tw o ,  jaki miałam ambaras. 
Zasman kazał sobie robić kilka par  bu tów  i z szewcem 
się pokłócił ,  przy sprzeczce dał mu dwa razy w  twarz, 
aż Niemiec o ziemię upadł;  wzięto Zasmana do poli­
cyi i za karę 2 4  godzin trzymano, a ja  tymczasem 
czekać musiałam. Dajże tu  tę  rezolucyę, a ty panie 
sekretarzu przeczytaj ją  głośno. I  sekretarz czytał: 
Da der  Joseph K olm anhuber ais Meister Schuster g e -  
klagt hat i t. d. Jakoż ten szewc był ojcem obecnego 
Hofrata, który w  okropnćm pomięszaniu słyszał opo­
wiadanie i czytanie całćj sprawy.

Dowcip jćj okazywał się niekiedy w  igraszce słów, 
w  kalemburze i w tedy był niemniej trafny. P o  mężu 
miała krewnych K om arów , których nielubiła z powodu, 
iż zbyt interesowali się sukcessyą po niej. Razu pe­
wnego siedząc na balkonie w  ich towarzystwie, uką­
sił ją  komar, a ona oganiając się rzekła: och te prze­
klęte kusiny, jakże mi dokuczają!

O panu wojewodzie Cettnerze zwykła była m a­
wiać : uczciwszy uszy, był to kiedyś cettnar teraz
i funta nieważy.

Jeden z jćj krewnych przysłał był do nićj swe­
go dworzanina z jakimes prezentem. Kasztelanowa 
chciała wiedzieć koniecznie kto był ten dworzanin? 
wypytywała to tego, to  ow ego ,  nikt nieumiał zdać 
spraw y, nakoniec postrzegłszy jenerała S. pyta: je ­
gomość co znasz bliżćj te  rzeczy, powiedz mi co to  za 
jeden ten dworzanin? Sztuka —  mościa kasztelanowo 
odpowiedział jenerał S. Ależ bo mię waszmość nie— 
rozumiesz, pytam co za jeden ,  bo go muszę stóso— 
wnie do jego wartośc i nagrodzić. Zdaje mi się, mó­
wił jenerał przypominając sobie, że to  będzie poddany
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hrabiego, służył on naprzód u niego za chłopca, po 
tćm za lokaja, dalej za kamerdynera, teraz wyszedł 
n a  totumfackiego.. . .  Dosyć już, dosyć jenerale ; już 
wióm uczciwszy uszy, z jakich to kawałków sztuka.
I  dała mu na odpraw ę kilkadziesiąt czerwonych 

złotych.
Zdarzało się także, że natrafiła na kogoś co jej 

dowcipem oddał za dowcip; ale ją  to megniewało 
wcale, owszem przyjmowała za dobre. Taki przypa­
dek zaszedł w tedy ,  gdy powieszono w  W arszawie 
Kossakowskiego, Masalskiego i innych. Przyszedł do 
niej z wizytą Franciszek W ęgliński,  a później był mi­
nistrem; ubrany był od stóp do głów czarno. Panie 
Franciszku, po którymżeto wisielcu przywdziałeś ża­
łobę? —  mościa dobrodziejko, odrzekł zapytany 
tam niepowieszono nikogo z mojej familii. Na to k a ­
sztelanowa: uczciwszy uszy, toś mi to niemiłosiernie 
odpłacił ,  nigdy cię już nie zaczepię.

Oto mniej więcśj wszystko, co mogłem zebrać 
i  anegdot o niśj krążących; obiega ich mnóstwo po 
św iecie ; i jeszcze dziś, choć tak bardzo wywietrzała 
w  nas pamięć i miłość przeszłości,  bywają one przed­
miotem częstych rozm ów , łub trafnych zastosowań.

Niepozostaje mi jak rzucić kilka rysów charakte­
ryzujących jej życie domowe. O ile spamiętałem, co 
mi współcześni jej powiadali, był to dom w  całem 
znaczeniu staropolski. Gościnność niesłychana, ale 
nie w  tern rozum ieniu ,  aby jak do domu zajezdnego 
każdy bez wiedzy gospodyni w chodz ił— tylko podnie­
siona, umilona uprzejmem przyjęciem samćj pani, która 
pamiętać lubiła o najdrobniejszej wygodzie gościa. —  
Ozdoby w ew nętrzne domu były w spania łe ,  ale sta­
rośw ieckie ,  nieodmieniane podług corocznej mody. 
Stół smaczny, lecz niewykwintny, także w  sposobie 
dawniejszym: potrawy tłuste ,  korzenne i obfite. 
Służby mnóstwo; a wszyscy ludzie od lat kilkudzie­
sięciu, wychowani od małego. Kochała się przytem 
w karłach, i miała ich czterech, a dwie karlice. 
W  podróż zabierała je  z sobą do karety; a gdy ta 
w  zimie przypadała, a karlątka poziębły, kazała im 
gotować jaja i tak dawała w  ręce aby się ogrzewały. 
W  ciągu życia nigdy prawie niedoznala żadnej choroby; 
n aw e t  bólu głowy i bólu zębów. Jad ła  wiele i z do­
brym apetytem, ale same naujuiubieńsze jej specyały 
były: grzyby, sztokfisz, bigos hultajski. Kogo bardzo 
faworyzowała , temu sama dokładała na talerz swych 
ulubionych potraw. Idąc spać zawsze ktoś co u  niej 
rezydował, przychodził czytać jćj książkę —  całą noc 
się świeciło, a ona w  najlepsze spała. Lubiła m ó­
wić bardzo głośno, udając że głucha; najczęściej też 
usłyszała to czego sobie nieżyczono. Interesa własne

prowadziła z nadzwyczaj zdrowym rozsądkiem i tak tem ; 
lubo niemiała dzieci, starała się o utrzymanie fortuny 
w  dobrym stanie, raz dla pozostawienia jćj familii, 
po w tóre,  że było to źródło, z którego czerpała na 
wsparcie cierpiących w  dobrej sprawie. Obok nad­
zwyczajnej dobroci i łagodności była bardzo surowa, 
kiedy ktoś przekroczył pewne granice z ujmą dobrćj 
sławy i honoru ,  a najbardziej świętej powinności dla 
kraju. Taki przypadek miał miejsce z jednym jćj s io -  
strzanem. Lekkomyślny młodzieniec dał się był w plą­
tać partyi Targowiczan i stanął przy Szczęsnym P o ­
tockim. P o  niejakim czasie gdy już wszystko upadło, 
a naw et i Targowiczanie; wracał on do swćj ciotki, 
która ledwie go postrzegłszy, kazała zawołać hajdu­
k ó w , rozciągnąć kobierzec i kilkanaście plag wyliczyć 
z dodatkiem, że i pan Szczęsny tego nieodejmie, co 
ona przylepi.

Ostatnia ta matrona staropolska umarła nagle na 
apoplexyę w  r. 1 8 0 4 .  z żalem całej rodziny i ojczyzny, 
której była nieodrodną córą. Luc. Siemieński.

Dzisiejsze stanowisko kobiety i po­
trzeba jego reformy.

Dla rozwinięcia rodzaju ludzkiego, potrzeba było 
płci obojga. Przez u tworzenie kobiety i mężczyzny, 
spełniło się nietylko gatunkowe ale i moralne rozw i­
nięcie ludzkości. Oboje zatćm z jednego ducha wznie­
ceni, chociaż każde dla siebie odrębną odebrało przy­
rodę, potrzebą wzajemnego udzielania się sobie uczuli 
bliskie pokrewieństwo z sobą, i społem w  żywota pu­
ścili się zawód.

Dwie te istoty zrazu istną w  pierwszej dzikości, 
nim pojęły prawa wzajem ne, słabsza silniejszćj ulegać 
zmuszoną była praw em  przemocy. Do uindyw iduali-  
zowania potęgi męża, służyły mu siły fizyczne, kobie­
cie prawem natury dostało się delikatniejsze uczucie, 
i słabość w  udziele ciała, i to poddało ją  w  moc 
silniejszego. Jednakże ludzie przychodząc do coraz 
większego udoskonalenia się, nastrajając uczucie instyn­
k tow o, do pewnej harmonii duszy z duszą, łączą się 
wspólną sympatyą, do załatwienia pierwszych potrzeb 
życia. T u  rozum jako znamię największćj doskonałości 
człowieka, staje się całą potęgą jego, lecz aby się lu­
dziom udzielić i rozwinąć na św ia t ,  gdzie człowiek 
w  pierwszćm jeszcze dzieciństwie zostawał, musiały 
w przód wypłynąć z piersi ludzkiój uczucia wzajemnego 
szacunku siebie i miłości na tym szacunku opartćj. 
Uczucie przeto u torow ało  drogę do postępu ducha, 
i tu  człowiek uczuł ów  w ęzeł pierwszy, łączący go
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z d ru gą  p o ło w ą  siebie i spoił się w ęz łem  małżeńskim, 
a p rzezeń  w  jed n o  og n iw o  z ludzkośc ią  całą.

U rządzeniem  tć j  no w ćj  re fo rm y  sp o łeczeńs tw a  lu ­
dzkiego, s to so w n e  zajęcie się każdem u było p rzezn a ­
czon ym ; przy cywilizacyi św ia t  zaczyna szukać coraz 
w ięcćj p o trzeb ,  p rzem ysł  je  zaspakaja; szerzą się w y ­
nalazki i te  b ud zą  w iedzę  ludzką i myśl cz łow ieka 
w io d ą  do  coraz w iększego  ud o sk o n a len ia ,  i ludzkość 
ca łą  siłą o lbrzym ią  podnoszą  —  w ę z ły  małżeńskie  
łączące  j ą , fo rm ują  jakby jed n ę  u o rg an izo w an ą  fa­
m ilią ,  i obe jm ują  św ia t  cały. T u  kob ie ta  w idzi się 
ró w n ie  czynną w  dz ia łan iu ,  i ju ż  n ie jes t  n iew o ln icą  
mężczyzny absolutnego p a n a ,  ale w spó łto w arz y szk ą  
jego.

M im o tego m ora lnego  z ró w n an ia  kob ie ty  z m ężem , 
w ie le  jeszcze brak ło  i b raku je  do socyalnćj o b u  istot 
rów nośc i .

P o s tan o w ie n ie  T w ó rc y  w la ło  w  kształty  św ia ta  
o w ą  d w o is to ść  p łc io w ą ,  ztąd i ró żn o ro d n o ść  p rz e ­
znaczeń i każdem u szczegółow y w ydzia ł  za trudn ień  
dos ta ł  się w  podział .  W o ln o ś ć  w szakże  osobista  
z ogólnego ducha w yp ływ ająca ,  r ó w n e  przyw ile je  płci 
obo jga  zakreśla. R ozb ie ra jąc  h is to ryę  ludzkości,  w i ­
dzimy, że mężczyzna za p ierw szy  cel sob ie  położy ł ro ­
zw in ięc ie  w ładz  u m y s ło w y c h ,  i że on s tw o rz y ł  życie 
myśli i n ią  s ta ra ł  się d o p ią ć  doskonałości.  W  sercu  
kobiety zaw iązało  się uczucie  m iłośc ią  m acierzyńską 
jój w ro d zo n e ,  i życie kobiety  s ta ło  się życiem uczucia. 
M im o tej w yłącznej sfery , n ie jest  i o na  o b rana  z sił 
um ys łu .

K o b ie ta  w  prak tycznćm  życiu n ie raz  iepićj po j­
m uje  s tosunki to w arzysk ie  od mężczyzny. K o b ie ta  
p ie rw sza  rozw in ę ła  cnoty d o m o w e  i m ora ln ość  uczu ­
ciem m atk i,  k tó re  w iąże  sym patyą  cz łow ieka  z czło­
w ie k ie m ,  zw iązki ro dz in ne  z zw iązkam i społecznymi 
św ia ta .  K ob ie ta  je s t  przeto o w ą  s iłą  ż y w o tn ą ,  w  jej 
piersi a lbow iem  jak  w  ow ym  przybytku  religijnym 
uczucie  z uczuciem spo tyka  s ię ,  i tam  w zra s ta  i roz­
w ija  się i n a w e t  na zew n ą trz  św ia ta  w y lew a .  K o ­
b ie ta  czuje daleko silniej, aniżeli mężczyzny se rce  p o ­
ją ć  je s t  zdo lne ,  niżeli sam a w y raz ić  m og łaby ;  —  to 
uczuc ie  nie da się żadną t e o ry ą  św ia ta  wytłóm aczyć, 
w e w n ę t rz n a  tylko i cicha św iad o m o ść  duszy kobiecśj 
je  po jm u je  i n iem  z ró w n ą  p o tęg ą  jak  z p o tęg ą  ro zum u  
w ład a .

Jeżel i  kobie ta  n iepoję ła  zrazu sw eg o  w ie lk iego  s ta ­
n o w isk a ,  było to  znam ieniem  jćj p ie rw o tn e j  n ieud o l­
n o śc i ,  będąc  późnićj o d su n ię tą  od w spó łdz ia łan ia  
w  s tosunkach  ś w ia ta ,  s ta ła  się obcą p o s t ę p o w i , bo 
m ia ła  zagrodzoną  d rog ę  do  p o s tę p u ,  nie m o g ła  -ko­
rzystać z ogólnego rozw in ięc ia  się ośw iaty  w  ludzkości.

O d m ó w io n o  jej w y ch o w an ia ,  k tóreby jćj n ad aw ało  
choć  nie w p ły w  t o  in teres  dla s p r a w  publicznych, i da ło  
spo so b n o ść  w ykszta łcen ia  się u m ys łow o .

P o w o ła n ie  kobie ty  zais te je s t  Szczytnem i w s p a -  
n ia łć m ,  bo  ona  p odnosi człow ieka z poziom ości do 
krain czucia, i nadaje  m u  n o w e  życie. Gdyby w  ś w ię ­
cie znalazła była dla siebie szczytniejsze miejsce, gdyby 
szukając o w eg o  uczuc io w ego  w spółczucia ,  znalazła była 
uczucie  w z a je m n e ;  byłaby rozla ła  rze te lne  szczęści# 
w  społeczności .

Lecz jakiż podz ia ł  n a s tąp i ł  pom iędzy kobie tą ,  
a m ężczyzną? ona  zm uszona  zosta ła  ograniczyć w o lę  
sw o ją  o so b is tą ,  ażeby zos taw iła  w o ln e  i o tw a r te  pole 
do działania  m ężczyźnie ,  chociaż du ch o w o  sięga i ona  
do najw znioś le jsze j potęgi męzkićj. M ąż  co się o g ło ­
sił gen iuszem  św ia ta  o w y m  pó łbog iem  ziem skim —  
przykuł j ą  do ziemi i za ledw ie  u zna ł  w  niej o w eg o  
czystego d u c h a ,  u la tu jącego  uczuciem w  sfery wyższe.

T u  religia s ta ła  się jedy n ie  całą p oc iechą  kobiecie ,  
religia dla kobiety  je s t  to zdrój w ytryskujący, z k tórego  
czystego źród ła  czerpie  napó j zasilający, jak  po sk w a ­
rze  po łud n ia  —  i ten  cichy pokój zn a jdu je  w  k o rn ć m  
zdan iu  się na los sw ój.  Relig ia  dla kob ie ty  j e s t  to  ó w  
s tern ik , k tó ry  p row adz i  s łabą łó d k ę  życia n a  tym  z b u ­
rzonym  oceanie  nam iętności ludzkich ,  ażeby j ą  u c h r o ­
nić od  rozbicia ,  i d o p ro w ad z ić  do p o r tu  bezpiecznego . 
Z w ra c a  ku  n ie b u ,  jednoczy z B og iem  i o d ry w a  od 
z ie m i , przynosząc dręczonćj tę sk n o tą  jej duszy to  lubo 
zaspo ko jen ie ,  że tu  na ziemi uszczęś liw iła  męża, 
i uszczęś liw iła  dzieci sw oje .

Jak  w ie lcy  ludzie odebra l i  te  w ie lką  missyą og ła ­
szać w ieszczym  duchem  p raw d y  um ie ję tnośc i ,  tak  ko ­
b ie ta  uczula  najw ięcej po trzebę  religii,  ta od razu  trafiła  
do jć j p rzekonania .  P o ję ła  to  uczuciem, co p o jąć  r o ­
zum em  n ap ró żno  się silił um ysł męża. T u  w ięc  kobieta 
uczu ła  te  na jp ięknie jszą  poezyą  duszy —  w  u c z u c io -  
w ć m  po jęciu  ow ej metafizycznej p raw dy. Ż adne n a ­
s tęp n e  ro zu m o w a n ia  filozofów zaprzeczyć u  nićj tćj 
p raw d z ie  nie zdo ła ły ,  ani żadne dzia łan ie  o d p o rne  
obalić. P o n ie w a ż  kobieta w  tćm  uczuciu  religii p o ­
ję ła  o raz godność  s w o ję ,  nie m og ło  się o s tać ,  aby tę 
godność  i płeć męzka nie pojęła .  T e n  t ry u m f  s ta ł się 
nad g ro d ą  jć j  religijnego uczucia.

Ś w ie tn e  i w ie lk ie  zadanie  było płci obo jga  w  p i c r -  
w o tn ć m  o w em  p ięknem  po jęc iu ,  budzące  się w  sercu  
cz łow ie ka ;  że je dn o  nad d rug ićm  nie po w inno  p a n o ­
w a ć ,  że każde do s p r a w  publicznych przyczyniać się 
s to su n k o w o  w in n o ,  i że us ługa  w ym aga  w zajem nćj 
usługi i każde m a  ró w n e  p r a w o ,  bo nik t  w  św iecie  
społecznym n ie  m o że  is tnieć bez w sp ó ln ic tw a  p e w n eg o  
z ludzkością  całą. L ecz aby ta  ró w n o ść  p ra w  i p o -
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iy tk ó w  is tnieć m ogła ,  trzeba  kobiecie do tego się 
u sposob ić .

W id zą c  w  obecnśj chwili w  p ośró d  szerzącśj się 
o św ia ty ,  po trzebę  w ykszta łcen ia  się kobiety , k tórego 
nie odb ie ra  z b raku  w olności  i g ru n to w n e g o  w y c h o ­
w a n ia ,  w idząc  o ra z ,  że to  uprzedzenie  staje się szko­
dliwym w p ły w e m  na postęp  ludzkości całć j,  sądzimy, 
że nie  od rzeczy będzie  zw róc ić  u w a g ę  i n a to ,  ażeby 
w  dziejach pow szech ne j  re fo rm y , i ta  d ruga p o ło w a  
ro d u  ludzkiego zaśw ita ła  w  św ie t le  s w o je m ,  i godnie  
zajęła m iejsce , na  k tórem  j ą  przeznaczenie  s taw iło .

Dziś kobieta  w inna  być ozdobiona  nau ką  s to so w n ą ,  
jakićj stosunki,  w  której j ą  spo łeczność  p o s taw i ła  od 
nićj w ym agają .  N iew ias ta  zaję ta  dziś w yłącznie  d o ­
m em  i dz iećm i, już  m ało  m oże  korzystać z p o s tępu  
ogólnój ośw iaty . O b ow iązk i  m a tk i ,  żony i o b y w a ­
te lk i ,  ł a tw o  w y m ó w io n e  w yrazy ,  lecz w  ścisłem zna­
czeniu  jakże t ru d n e  są do w ykonan ia .  T en  t rudny  za­
w ó d  kobiety, ileż w  każdym kroku  stawia  je j przeszkód, 
jeżeli stoi p o  za granicam i górującćj dziś ośw iaty . 
K o b ie ta  zdała od św ia ta ,  z wszelkich wyższych życia 
p o w a b ó w  w yzuta ,  w  je d n ć m  w y ksz ta łcen iu  ty lko  szu­
kać  może poc iechy ,  k tóraby  jej p o św ięcen ie  się przy­
b ra ła  w  kształty b o sk ośc i ,  i o d e rw a ła  j ą  od  sm utnego  
w id o k u ,  że ona  s ta ła  się o w ą  ofiarą św ia ta .  Przecież 
m a ło  k to  dziś zw ró c ił  u w a g ę  n a  w ykszta łcen ie  myśli 
kob ie ty ,  ażeby tą  os ładzała  sob ie  m ozolny  z aw ó d  i tę 
tę sk n o tę  ta j e m n ą ,  k tó ra  rodzi osłab ien ie  sił je j ,  a czę­
s to k ro ć  na zgonie  p rzedw czesnym  kończy, nie  zna jdu­
jąc  dla siebie  sp raw ied liw eg o  w yro zum ien ia .

Nie pragnę  ja  tu  w y łam y w ać  kobie ty  z p od  p ra w  
s łusznych , jakim p od legać  w in na  w ie rn a  obo w iązko m  
sw oim , ani j ą  em an c y p o w ać  na  zasadzie Sęsym onizm u. 
Daleka od nas myśl p row adząca  do zdrożnych reform, 
k tó reby  przyszło  b u d o w a ć  kosztem  obecnie  pojętej 
m ora lnośc i i dalekie o w e  d ok tryny ,  gdzie źle z rozu ­
m iane  zasady, rozprzęga jące  s tosunki spo łecz n e ,  zry­
w ałyby  węzły małżeńskie  i stałyby się ja d e m  z a t r u w a ­
jącym społeczność .

W  chwili przecież obecnćj,  gdy i kobie ta  s ta ła  się 
częścią spo łecz eń s tw a ,  i je s t  już  dość  si lną do w s p ó ł ­
działania  w  po trzebach  to w a rzy sk ich ,  kiedy ośw iata  
z a w ita ła  na większćj p o ło w ie  globu ziemskiego, i n a ­
da ła  m u  za cechę ch lubne po jęcie  miłości bliźniego, 
są d zę ,  że i kobie ta  u sam o w o ln io n ą  być w in n a  i ona 
w in n a  w y rab iać  i rozw ijać  na  św ia t  w sp ó ln e  dzieło za­
kreś lone  ogó ło w i.

Gdy dziś św ia t  szuka ro zw iązan ia  tćj wielkiej za­
ga d k i ,  jakby p o s taw ić  na  ró w n i  człow ieka  ob o k  cz ło ­
w iek a ,  gdy w a lk a  rod z i  w a lk ę  i w strząsa  duszą  męzką, 
i każdy oddycha jed nó m  uczuc iem , jakby z ap ew n ić

ogólną sw o b o d ę  św ia tu  , w  tśj chwili w a ż n ó j , ezyliż 
g łosu  nie podn ies iem  także za sp ra w ą  k ob ie ty ,  ażeby 
jś j  zapew n ić  ró w n e  p ra w o  i godno ść  jej o so b is tą?

Z aw is łość  od woli w ła s n ó j , byle ta  w o la  była 
ukszta łcona  p ro w ad z i  najwięcćj człow ieka do p ew n ć j  
godności,  i jes t,  że tak  pow iem  jakby iskrą  elektryczną, 
k tó ra  pod no s i  w szys tk ie  silnie du ch o w e  w  cz łow ieku. 
Tej niezawisłośc i,  jako po trzeby  b ezpośredn io  z is tn ie­
n iem  życia p o łącz o nś j ,  każdy w y m ag a ,  bo  to  je s t  
p ie rw sze  p ra w o  natury , i tam żaden despotyzm  sięgać 
nie może, gdzie cz łow iek o d e b ra ł  to  tchn ien ie  p ie r w o ­
tnej w o lnośc i  od przyrodzenia .  K iedy każdy czuje 
w ięc  przez tę  g o dn ość  o so b is tą ,  że je s t  człow iek iem , 
kobie ta  je d n a  do tąd  zaw is ła  od w oli  cudzćj ,  ona  nie 
tylko widzi się dziś p o z baw io ną  m ożności w y stąp ien ia  
sam odzieln ie  z m yś lą  w o ln ą ,  ale m usia ła  się w yrzec  
sum ien ia  w ła sn e g o ,  p rze jm ując  nazw isko  m ę ż a ,  jako 
d o w ó d ,  że n iem a o sobnego  is tnienia. T a k  się tóż 
dzieje: żona m a s tosunek  do męża s łużebn ośc i ,  je s t  
n iem al rz eczo w ą  w łasn ośc ią  je g o ,  u legła  jedyn ie  jego  
w oli ,  w  kura te li  jego je s t  życie jój całe; n iem a  w o ln o ­
ści rozrządzenia  w ła sn o śc ią  s w o ją ,  jakby  w  zupełnój 
ogran iczoności była w oli  wszelkiej.

J e s t  to  sofizmatem naszego jeszcze w ie k u ,  jak ob y  
n ieudo lność  czyniła kobie tę  n iezda tną  do po jęć  czysto 
ro zum o w ych .  Zbadajm y raczój przyczynę tego .  K iedy  
dla p łc i  męzkiej św ia t  o tw ie r a  obszerne  p o le ,  dając 
czas s to sow n y  i sposobność  do rozw in ięc ia  się si ł jego 
u m y s ło w y ch ;  mąż i po tem  n au ką  i znaczeniem głośny, 
w  życiu spo łecznem  kształci się starciem zdania  o zda­
nie do św ia d c zeń szy ch , i grom adzi użyteczne dla siebie 
u m ie ję tnośc i ;  i t ś m  zbrojny puszcza się na  ś w i a t  
K o b ie tą  m ało  kto zajął się dotąd . W y c h o w a n ie  jśj 
j e s t  nabyciem w iad o m o śc i ,  n ie  rozw ijan iem  rozum u, 
a p o tćm  w szystk ie  w zględy  i s to su nk i ,  d la jed neg o  
najw ażniejszego w zględu , a tym je s t  d ob ro  mężczyzny, 
k tó rem u  je s t  p o św ięco n a  na życie ć a łe ,  nie dozw alają  
rozw in ąć  jej ducha  i myśli. Co tu  w ięc  s tan ow i p r e ­
ro g a ty w ę  mężczyzn? —  jeżeli nic  siły fizyczne. Bo 
między s iłam i ro zu m u  ta tylko ró żn ica ,  że je d n e  za­
w sze  były w  czynności, drugie  nigdy. Jeżel i  g ło i  
podn iós ł  śmiały jaki je j ob ro ń c a ,  k tóry  uczuł n ie s łu ­
szność tej tow arzyszce  życia sw eg o  w ym ierzoną ,  uczuł,  
co harm onijnym i miłości tonam i odbiło  się jeszcze 
w  jego  duszy m ęzk iś j ,  ileż zaraz g ło s ó w  nieprzyja­
znych dało  się słyszeć, ażeby p o s ta w ić  kobietę  w  p o ­
niżeniu jak  daw niś j .

P om iń m y  tys iączne t r u d y ,  c ierp ienia  m ora lne ,  
k tó re  w y w ie ra ją  w p ły w  na siły kobie ty , k tó re  os ła ­
biają w  niej d u c h a ,  i um ysł w o ln y ,  ale czyliż s to ­
sunki obecne  św ia ta ,  n ie  w y m a g a ją  ju ż  po niój, ażeby
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razem  w p ły w ała  s i łą  m o ra lną  na postęp  ludzkości, 
ażeby już  nietylko była  m a tk ą ,  żo n ą  ale i w sp ó ło b y — 
w a te lk ą ,  ażeby p odn ios ła  się dla tego w ięcej d u ­

c h o w o ?
O d w ro tn e  dążenia  w idz im y  n aw e t  w  chw ili o b e -  

cnćj. Gdy zbiera ją  się tow arzys tw a ,  ażeby n ieść  p o ­
m o c  ludzkośc i ,  kobiec ie  tćż same p ra w a  zosta ły  o d ­
m ó w io n e ,  w y łączo ną  została z dobroczynnego  fu n d u ­
szu, choć  w sp ie ran eg o  nie je d n ą  rę k ą  płci n iew ieście j .  
P o m iń m y  rodziny  zamożniejsze, ileż w  samej klassie  
b iednych  w ykszta łcen ie  się k o b ie t ,  w p ły w a ło b y  na 
ogó ł ś w ia ta ,  gdzie tylko z b rak u  św ia t ła  i z n ied o ­
s ta tk u ,  kobie ta  staje się ofiarą b łę d u  i o w a  is tota, 
ideał n ieskończoności ,  “w yzu w a  się s rom o tn ie  z tych 
najświętszych p r a w  s w o ic h ,  roz lew a jąc  sku tk i szko­
d liw e  na okręg  społeczny.

Jak  każdy m usi m ieć p ew ie n  w ydzia ł  p racy ,  w y ­
mierzony  sobie  s to so w n ie  do sw eg o  p o w o ła n ia ,  tak  
i kobiecie  w sk azan em  zosta ło  za trudnien ie .  D o ść  
w s p o m n ie ć  na  im ię  matki. O bow iązk i  tu  pojęte n a ­
leżycie obudzać  b ę d ą  tk l iw e  kobiety  w zruszen ia  i n a ­
dadzą  k ie runek  jć j cno tom  i na dzie lność  w  jej czy­

nach  oddz ia ływ ać  będą.
T u  w ię c  ro z u m  i s i ła  m ora lna  będz ie  ca łą  po tęgą  

g odnośc i  kobiety, bez  tego  p rzym io tu  do p o ło w y  tylko 
dope łn i  o b o w iązk ó w  s w o i c h , w y c h o w a  tylko dzieci, 
ale je  nie w y c h o w a  na obyw ateli .  M atka  p ow in na  
być nietylko m a tk ą ,  ale i m a tk ą  —  obyw ate lką .  Już  
dziś kobiety  obow iązk iem  w  o b e cn em  p o łożen iu  zgod­
n ie  z sys tem atem  ś w ia ta ,  p o jm o w a ć  co je s t  p o trzeb ą  
społeczną, i kobieta  m us i łączyć d aw n e  s tosunki z n o -  
w e m i  p o w in n o śc iam i ,  i ona  w in n a  dźw igać  c iężar 
w sp ó ln y ,  mieć p e w n ą  w ładzę  w  so b ie ,  k tóraby r o ­
zwijała  jćj silnie d u c h o w e ,  i n ad aw a ła  życie czynne 
w  społeczności ogólnej.

Ju ż  dziś i mężczyzna nietylko je s t  o jce m , ale  p o ­
znał obow iązk i jakie  w in ien  w zg lędem  kraju, i w zg lę ­
dem  ludzkości. K iedy  nasze pradz iady  za ledw ie  
umieli p isać ,  spokojn ie  d rzem iąc  obo k  swój lubej p o ­
łow icy  w  cicbćj zagrodzie , dość  dla n ieb  by ło ,  kiedy 
n iew ias ta  nuciła  im p ieśń  nabożną. Całą  dążnością  
było  ow ych  c za só w ,  ażeby każdy za p e w n i ł  sobie  byt 
w łasn y .  W ię c  i kobieta  n ie  p o trz eb o w a ła  um ieć  
czytać natenczas ,  i resz tę  chw il w o lnych  m ogła  ś w ię ­
c ić  m odłom  i igle, dosyć jej było zaprzes tać na  o b o ­
w iązkach  żony i matki.

(Dokończenie nastąpi.)

Obiad c z w a r t k o w y .  ’)
A u czon e o b ia d y '! znasz m oże to iinie.
G dzie p o ło w a  n iegad a , a p o ło w a  drzem ie;
W  których król w szystk ie  musi zastąp ić  ekspensa, 
D o w c ip u , w iadom ości i w ina i m ięsa .

K AJET. W IG IE R S K I.

K ró l  P o n ia to w s k i  już od godziny b a w i ł  w  sw ojćj 
m alarn i ,  naradzając  się z Bacciarellim n a d w o rn y m  m a­
larzem, nad  w z o rem  do u b io ru  dla siebie, na n a d c h o ­
dzącą u roczys tość  Ślej K atarzyny. M alarz  w ykończy ł 
już pociąg łe  k ró lew sk ie  oblicze, k tó re  doskona le  um ia ł 
t r a f ia ć ,  o d rob iw szy  już tyle jego  p o r t re tó w .  T eraz  
zdobił  ko lo ram i piękny strój hiszpański.  P o n ia to w sk i  
patrzy ł z z a c h w y c e n ie m , jak  m u do tw a rz y  będzie  
w  tym ub io rze ,  sam  pom aga ł  d ob ierać  k o lo ró w ,  i p ro ­
s to w a ł  w a d y ,  jak ie  p op e łn i ł  Bacciarelli w  uk ładzie  
sukni.

T ym czasem  po  k ró lew sk ich  p o k o ja c h ,  gdzie się 
zwykle na u czo ne  obiady zb ie rano ,  ju ż  k ilkunastu  p rze ­
chadzało  się gości. S a le  u p ięk szon e  z całym zbytk iem  
w s c h o d u ,  w y łożone  m a r m u r e m ,  adam aszk iem  i r a o -  
z a jk a m i,  ozdabia ły m a low id ła  p ie rw szych  w s p ó łc z e ­
snych  malarzy.

T u  C assanellego W e n e c y a n in a  lekki p ęd ze l ,  u r o ­
k iem  po łu d n io w e g o  n ie b a ,  ożyw ił okolice  W a rs z a w y .  
P ię k n y  W i l a n ó w ,  uroczy  M o k o t o w ,  sęp ne  Bielany, 
p o d  je n ia ln ą  d łon ią  a r ty s ty ,  nabyły  p o w a b ó w ,  jakie  
s a  przym iotem  tylko w łosk ich  w id o k ra jó w .  Ale nad 
w szystk ie  piękniejszy był ob raz  łaz ienek  k ró lew sk ich ,  
a w  nich letn iego p a ł a c u : król p od a ł  pom ysły  do
up iększen ia  o g ro d u  i g ru p o w a n ia  d rzew . M erlin i  bu­
dow niczy  u łoży ł p ie rw o ry s  p a ła c u ,  a Cassanelii  zam ­
kną ł całą tę  p iękność  w  o b ra z ie ,  k tó rą  P o n ia to w sk i  
m ia ł  s tw orzyć  dop iero .

W  innych kom na tach  pędzel Bacciarellego w y w o ­
ła ł  i zam kną ł w  h is to ryczne  obrazy, całą p ra w ie  prze­

szłość P o lsk i .
W id a ć  n iebotyczne  w ieże  P o p ie lo w e g o  zamku, lud 

zg rom adzony  t łu m n ie  nad  G o p łe m , ze zgrozą pogląda  
na te n  o k ruc ień s tw a  i n ikczem ności p rzyby tek ;  w  i n -  
nśj części ob razu  wszystkich oczy zw róciły  się na sę ­
dz iw ego  starca , który zasiadł na t ron ie ,  przy nim  pług, 
o b o k  za tknięte  w  ziemi kopije  i m iecze :  z pod  kró le­
w sk ieg o  płaszcza w id a ć  d a w n ą  km iecą  s ierm ięgę P ia ­
sta. K m io tk o w ie  oddali  cześć  cn o tom  kruśw ick iego  
km ie c ia ,  i zap ros il i ,  by im pan o w ał.

L u d  się grom adzi zn ow u ,  a król b roda ty  w  r y c e r -  
skićj z b ro i ,  p ięknego  ob licza ,  na  k osz tow nym  tro n ie  
zasiada na  ryn ku  w  W iślicy . P a n o w ie  opoda l t r o n u

*) W yjątek  z  p o w ie śc i, mającej b yć w k rótce w ydaną, 
pod tytułem : „ P ię c iu  P u ła sk ic h " , przez J. K . R adeck iego .
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g ro m adzą  się i p o sz e p tu ją , spoglądając  z n iechęcią  na  
króla  km io tków . Przy  tro n ie  b ra t  za b ra t  pom ięszani 
s to ją  sena to ry  i k m iec ie ,  a  król K azim ierz  jed n ę  rękę  
na  mieczu t r z y m a , a d ru gą  położył na księdze p raw . 
L u d  z zachw yceniem  spogląda  w  oblicze pana, co p o ­
s tan ow ił  ukrócić  m agnackie  gw ałty  i pracow itych  ch łop­

k ó w  zasłonić  p rzed  ich uciskiem.
N a k rakow sk im  rynku  król Z ygm unt A ugust  siedzr, 

p rzy  t ro n ie  s iedzą  polscy p a n o w i e , a  książę pruskie  
na  ko lanach składa ho łd  z lennej P o lak o m  ziemi.

N a m arach  spoczyw ają  zwłoki w ielk iego he tm ana  
C hodkiew icza , w  rycerskićm jego obliczu zastygła b o ­
leść i tęsknota ,  bo u m ar ł  nie dokonaw szy  b o j ó w : lecz 
teraz  przy zw łokach  boha tyra  tu reck ie  posły zaprzy— 
sięgają pokój i m iłość dla Polski.

In n e  o b ra z y , p rzeds taw iać  m ające św ię te  n iew ia ­
s t y ,  W a n d ę  i J a d w ig ę ;  ale to nie są  o w e  bohaterki.  
P o ch lebny  pędzel W ło c h a  n ad a ł  im rysy dogodnie  k ró ­
lew skich . R ozp ło m ien io n e  oblicza, w  oku  goreje  żar 
n a m ię tn o ś c i ,  u s ta  zakw ita ją  ró ż ą ,  ale w  nich n iem a 
św ię te g o  u r o k u , jedn o  zalotnie nęcą  do poca łunków . 
P o d  p u rp u rą ,  w  cudny kształt  u ję ta  kibić, łon o  lilijo— 
w e  obiecuje  ro s k o sz e ;  n ie  są  to  o w e  kapłanki czysto­
ści, n a  k tórych w id o k  m us ia łbyś  uklęknąć , myśl oddać 
B o g u ,  i dopatrzy łbyś  w  nich p od o b ień s tw a  do N ie­

pokalanej P anny .
W  jadalnej kom nacie ,  żółtym adam aszkiem  w y b i -  

tćj, zaw is ły  p ortre ty  uczes tn ikó w  czw ar tk o w eg o  o b ia ­
du  , w y ko nan e  przez m alarza  M ar teau .  K onarsk i ,  
K o pczyńsk i ,  P i r a m o w ic z ,  O g rod zk i ,  ozdobili tę  salę, 
jako  najdaw niejs i uczestnicy ob iadów .

W  innćj zn o w u  sali są  p o r t r e ty  m ężó w  zas łużo­
nych ojczyźnie sz tuką  rycerską  i n a u k a m i : między J a ­
n em  K o c h an o w sk im  a S a rb iew sk im  król zamieścić tu  
kazał obraz jedynego z żyjących, N aruszew icza .  P rz e d ­
w cześn ie  z a j ą ł ' t o  m ie jsce ,  gdyż sp ra w ie d l iw a  p o to ­
m ność ,  jakko lw iek  w zględna na zasługi p isarza  dziejów 
P olski,  przecież zausznika i pochlebcy P o n ia to w sk ieg o ,  
p ew n ie  tu  n iepozostaw i.

G odow nicy  krążyli po  salach i uk ładal i  s ię w  g ru ­
p y ,  jak im doradziły  sk ło nn ośc i ,  p oc iągnę ło  se rce  lub 
do w cip .  Był tam  Ignacy P o tock i ,  N aruszew icz ,  T re m ­
becki,  W ęgie rsk i ,  Bielawski,  Zabłocki, W y rw ic z ,  B o -  
h o m o le c  i umyślnie zaproszony przez króla  zdrajca

konfederacyi Zarem ba.
  K ró l  będzie w  w y śm ien ity m  h u m o r z e , m ó w i ł

N aruszew icz  —  zwykle je s t  w e s o ły m ,  kiedy przed 
obiadem  czas sw ój w  malarni przepędza . Bacciare lh  
lepszym lekarzem  n ad  Beklera.

—  K siądz  b iskup  sm o le ń sk i , odpow iedz ia ł  w y -  
p u d ro w a n y  d o k to r  n a d w o rn y ,  N iem iec  w  ogrom nej

peruee r a d zaw sze ze m nie żar tu je  Ale cóż p o ­
m oże  ca ła  us i lność  lekarza, kiedy król p rzyw iązu je  się 
do n a jn iezdrow szych  po traw . N aprzykład  p o lub i ł  te ­
raz b a ra n in ę ,  a m ięso  to  ciężką sp raw ia  indygiestją. 
Przybliżył się do rozm aw iających , piękny, wysoki m ęż­
czyzna, e legancko po  francuzku u b ran y  p o d łu g  naj­
świeższej mody. K och an y  doktorze  m ó w ił ,  nie mógł­
byś dla m nie jakiego przep isać  tćż  lek a r s tw a ;  niesły­
chan ie  cierp ię  na n ie s traw no ść ,  a to  w ted y  zwykle, jak 
uw aża łem , kiedy przeczy tam  jaki w iersz  B ielawskiego .

W y c h u d ły ,  żó ł taw e j  cery m ężczyzna, cały przy­
brany czarno, ścisnął zęby na  te  wyrazy W ęg ie rsk ieg o ,  
i od pow iedz ia ł  z przegryzkiem : „Z w yczajna  to  s łabość  
ty c h ,  coby po cudzych karkach chcieli na P a rn a s

w s tę p o w a ć .41
—  Ale kochany mój B ie law sk i ,  m ó w i ł  zn o w u  

W ę g ie r s k i ,  ja  bynajmićj nie naruszę  tw e g o  karku. 
Jakbym  tćż  śm iesznie  na takim podjezdku  w yglądał!  
D alekoż jes teś  ze sw o ją  rzezią  hum ańską .

Zachęcony p o e ta ,  z a po m n ia ł ,  że ze sw o im  an ta ­
gonis tą  ro zm aw ia .  Ju ż  te raz  ostrzą  noże  o d p o ­
w ied z ia ł ,  a G on ta  kozac tw o  do m o rd ó w  n am aw ia .

I zaczął p ra w ie  nadę ty :
Krew wre, kipi,
P ióro po papierze skrzypi:

A dziki Kozak stoi jak  straszydło,
Co ma mordować Polaków  i bydło.

W szyscy  się zaśmieli, a uszczypliw y W ę g ie rsk i :  p rz e ­
d z iw n ie ,  p rzedz iw nie!  —  w ykrzykną ł,  —  jeszcze 
tćż  żaden p oe ta  nie użył szlachtuza do sw oich  o b ra ­
zów ! Ale mój B ie la w sk i ,  podam  ci jed e n  projekt,  
tylko przyjmij go, proszę. Jak  cię nap adn ie  poetycka  
w e n a ,  to  idź w tedy  po k w eśc ie :  p o p ro ś  P o tock iego  
o m yś l ,  K arp ińsk iego  o rycerzy ,  układ  b iskup  sm o ­
leński w y k o n a ;  tak w y kończone  dzie ło , przepisz czy­
sto, na  pięknym pap ie rze  i podaj do d ruk u .  Daj m u  
taki ty tu ł :  D z ie ło ,  nad  k to rćm  sam n ie  m yś la łem ; 
uproszony  przez W ęg ie rsk ieg o .  R ęczę  za p o w o d z e ­
n ie ,  uszczęś liw iona  p ub liczność ,  lepiej je  przyjmie, 
jak  to  w szystko  coś d o tąd  napisał.

W szy scy  się z n o w u  zaśm ieli,  w yjąw szy  T re m b e ­
ckiego , k tó ry  uk łada ł  w  myśli n o w ą  p o c h w a ln ą  odę  
dla Katarzyny, a sa lon ow a  ga lan te rya  szam belana ,  nie  
m ogła  podzielić  ż a r t u , k tóry  zdaw ał m u  się tchn ąć  
p ro s tac tw e m  i niedelikatnością .

R oztw orzy ły  się p o d w o je ;  w sz e d ł  k ról pow ażnie ,  
k rok iem  w sp a n ia ły m ,  w y m ie rz o n y m ,  on co się ta k  
s tarannie  n a  króla  u k ła d a ł ,  co dnia każdego p a rę  go­
dzin na to  łoży ł ,  aby o rozpacz p rzy p raw iać  n a jdo ­
skonalszych a k to r ó w ,  odgryw ających  ro le  m o n a rc h ó w  
pow ażnych  i zalotnych. K ró l  był w  m u n d u rz e  k a d e -
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ckim, na którym jaśniała gwiazda Orła Białego i Czar­
ny Orzeł pruski. W  królewskim orszaku byli: Ł o -  
ciński podczaszy, Łojko, W ojna,  Wybicki, Kownacki, 
szambelanowie; Narbut i Turkuł pazie , ostatni znany 
z figlów i żywego dowcipu.

Król był bardzo wesoły, ze zwykłą sobie u p r e j -  
mością, przeprosił oczekujących, tłómaęząc s ię ,  że 
pomysł do nowego ubioru tak go długo zatrzymał 
w  malarni. Wszyscy skłonili g łow y, a zdawało się 
że Węgierski szyderczo się uśmiechnął.

Król zasiadł na wyższóm miejscu, u wielkiego 
stołu, za krzesłem stanęli dworscy, potćm zostawując 
znaczny przedział, siadali po stronach obu: Narusze­
wicz, obok niego Zaremba, naprzeciw Potocki a p rzy -  
nim W ęgierski ,  dalćj reszta obiadujących.

Trwało jakiś czas milczenie, przerwał je  sam król 
dopiero, nalewając starego węgrzyna.

— v Prawdziwy Popiel —  z uśmiechem przemówił.
Pow stał  Naruszewicz, a w  układnej postawie od­

bierając kieliszek z rąk  króla, przyłożył swój nos orli 
do wina.

—  Przedziwny! zawołał —  jeszcze myszką trąci.
—  Zwyczajnie jak P opiel!  —  Król odpowiedział,  

a wszyscy się rozśmieli.
—  A gdzież mój M erlini? mówił król potem —  

wyraźnie oczarował mnie ten cz łow iek , swoim prze­
pysznym pałacem. Zrujnuje mnie zupełnie, jeśli jeszcze 
doda jaki cud nowy, do swego projektu -Łazienek.

—  Jesteś oszczędnym najjaśniejszy panie, —  m ó­
w ił ekskonfederat Zaremba, zatrącając z niemiecka, —  
a błogi stan Polski w  jakim ją  stawiłeś, dozwala ci p o ­
święcić coś na uprzyjemnienie sobie mozołów panowania.

—  Tak nie powiedzą konfederaci, —  odrzekł 
k ró l ,  —  ale ty panie Zaremba znasz ich najlepiej.

Myśl o konfederatach, przejęła smutkiem co gor­
liwszych o dobro Polski umysły. Jakiś czas trwało  
uroczyste milczenie, długo nikt nie śmiał go przery­
wać, tylko Potocki z W ęgierskim rozmawiali po cichu.

r—  W ystawcie sob ie ,  -— król zaczął, jedząc 
spiesznie według swego zwyczaju, że na te moje Ł a ­
zienki , summy wyłożyć muszę. Lada cacko , lada 
fraszka, kosztuje tysiące. M ost naprzykład, to jeszcze 
bagate la ,  lecz sam posąg Jana III. stotysięcy koszto­
w ać  będzie.

—  Ale sprawiedliwa potomność, —  mówił ukła­
dny pisarz komedji, Zabłocki, —  uzna tw ą  wielkość 
pan ie ,  widząc jak wspierałeś nauki i sztuki piękne.

W ęgierski się uśmiechnął i szepnął cichym głosem, 
od Potockiego tylko słyszany :

Slotysięcy, niew iele; jabym dwakroć łoży ł,
Zeby August skam ieniał, a Jan III. ożył.

___________  (D okończenie nastąpi.)___________________

M O D Y .
P aryż , dnia 26. W rześnia 1844

Żadnych dotąd zmian w  modach niemogliśmy 
dostrzedz. Szlafroczki z wyłogami zawsze jeszcze od­
znaczają się tym samym kształtem, jak dotąd w  haf­
tach i pasamonach; są częścią o tw arte ,  częścią zam­
knięte; oszycia też same co dawniej: ukosy, paski 
aksamitne, zakładki, a u sukien z białego muślinu wsta­
wki koronkowe lub hafty; rękawy są a la Louis XIIL 
lub też krótkie, przepaski o długich końcach.

Z tkanin najwięcej podoba się tak zwana irlandzka 
popelina, na półstroje biorą popeliny kratkowane 
w  jaskrawe kolory. Jedw ab ie  w  pasy cieniowane 
i satynowane wyglądają bardzo elegancko i włoskie 
hafty w  jasnych kolorach bywają poszukiwane; zastę­
pują one bareże ,  o których teraz w  tej porze dla 
zimna zapominają.

Czepki na rano są rozm aite ,  zawsze przecie od­
znaczają się prostotą. W ie le  widzieliśmy z haftowa­
nego m uślinu,  ozdobione wązkami ponsow em i, pa­
skami aksamitnemi.

Pokazało się w iele  ściąganych kapeluszy krepo­
wych w  dwóch kolorach, co za nowość uchodzi i po­
doba się. Zdaje się, że nie tylko w  jasnych, ale 
i w  ciemnych kolorach je nosić będą.

Już i mory i atłasy widzieliśmy, ró w n ie  suknie 
jak i kapelusze z nich wyrabiają. Kapelusze z czarnych 
koronek podobają się i przyznać należy, że w  nich 
pew ien urok znajduje się , jeżeli są kwiatami ozdobione. 
Najstósowniejszemi wówczas są do sukien z czarnego 
poux de soie o trzech falbanach koronkowych.

Ubiór na przechadzkę. Kapelusz z białśj krepy, 
zdobny białćm piórem strusia; szlafroczek z czarnego 
poux de soie, czarna mantylla z maleńkim kołnie­
rzykiem z kończastemi narożnikami, mająca za oszy— 
cie trzy falbanki lub paski aksamitne.

Na odwiedziny. Suknia z dah l ia-bareżu  z ścią­
ganym stanikiem i trzema falbanami na powłoce; ka­
pelusz z żółtćj krepy, z różami w  tym samym kolorze; 
długi szal z czarnych koronek.

Na wieczorne zgromadzenie. Strój w łosów  z kwie­
ciem świeżem; suknia z niebieskiego tarlatanu, z głę­
boko wyciętym sztywnym stanikiem, u  góry na okół 
dw a rzędy zakładek wstążkowych w  tym samym ko­
lorze; dwie powłoki,  z których wierzchnia w  kształt 
tuniki do kolan sięga, z lewego boku o tw arta  aż do 
góry i oszyta podobnie jak stanik wstążkami. K w ia­
tó w  bukiet zdobi środek stanika i przecięcie tuniki.

CM)j aśnienie ryciny.
1. Najnowszy ub iór  do konnej przejazdki.
2. Kapelusz z białćj krepy, podszyty niebieską krepą. 

Suknia bareżowa, w  białe i niebieskie pasy. Stanik 
w  zakładki ułożony.

3. Kapelusz ściągany z białej krepy, krepą orzucony, 
bukietem fijołkowym zdobny. Mantylla z haftowa­
nego m uśl inu ,  oszyta taką samą falbaną. Suknia 
fulardowa.

Itedaktor: N . K am ieński. Czcionkami A'. K am ieńskiego  i Spó łki.


